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O pewnych niepokojących obja- 
= wach i faktach. 


SARZE L EE 
= j0-—04a6i: za0bserwować możemy cały 
Were taktow T"ekoticzności, które zniewalają nas do 
tanowienia. się dojrzale nad niemi, nad ich „przyczy. 
lami i móżliwemi skutkami. 

W ciągu nieznacznego stosunkowo ezasu poniósł 
roletaria. w walce swej z kapitałem. wyzyskującym i 
bolitykńjącyan parę dotkliwych porażek. Kilka więk- 
szych strajków skończyło się ho przegraną. albo wąt- 
bliwą wygraną robotników. Że przyporńnimy choćby 
lelki strajk garbarski oraz stwajk w fabryce meta- 
lbwej Noriilipa. Podobnież i 6statnio lokaut lubelski 
lo wiejotygodniowym trwaniu doprowądził do ukorze- 
Na się robotników, "Ten ostatni zwłaszcza fakt jest 
Wewątpliwie w pewnej mierze zatrważającym. 

Od «diąższego czasu sprzymierzona z kapitałem 
Prasa prowadzi 2aciekią propagandę lokautu. W poję- 
uu pismaków „patrjotycznych*. wysługujących się po- 
dle kapiiałowi. lokauty mogą i mają osiągiąć cel po- 
|iwójny: ekonomiczny i półitycziy. Mają głodem zie- 
wyć, uądzą «nękać robotnika, „pozbawić go Osiatńich 
{posiadanych groszy, wciągnąć w długi, uczynić na dłuż- 
Ky „ezas zależuami 0d różnego gatuńku pijawek, któ- 
tych ofiarą staje się robotnik, wyrzucony ua bruk: 
| Fm sposobem lokauty — mniema siora kepitaia — na 
długi <xas ddug robotników strajkowania, uczynią z 
Mich „powolniejszy, pokorniejszy, bezśilniejszy przsd- 
Miot wyzysku kapitalistycznego. "Fo raz. Po-wtóre, 
Kidd idłogotrwały, hartując jednych, bez wątpienia de- 
Wopaliżuje drugich. okańt i głód stWarzi” wśród 
„Mniej świadomych najlepszy grunt idia propagaddy na- 
tydowo-iemokratyczyej. Do %amorzonegy i źiiecierkli- 

iGGgo głodem mózgu najłatwiej trafia, zdradziecko 

Whęiza oszczepoża,  kłąali wa agitacja szalbiesay nacjo- 


$ U 

(AoOp aganda andecka „najchętniej wychodzi na żer 
Bo zaazi,sgaycawęszy wiejć wupów robotniczych i w 
luiachygłędu, gdy jest. pówiia iicjakiego późygnękienia, 
tozirażnienia i stępienia mas iówtuićzyżi | Pó ecce, 
Wresgoie:-kakiqut „jest zaakowiiyia ścódemi” „ólżysóe 
liioi miwa Ow sO Gti sir AAA Teni rhy: 
Miami, piyaącelni £ loaauiów dla kosaćno-j ali oi) chio- 


Arotetarjusze wszystkich krajów, tqczcie się! 


go kapitału tłómaezy się to, że równoległe do propagandy 
za lokańtami, systematycznie prowadzonej przez prasę 
gadzińową, kapitaliści w celu zyodniejszego przepro- 
'wadzenia polityki ogładzania mas proletarjakich, ener, 
gicznie łączyli się 1 łączą dalej w tajne lub jawne CPE 
zki.” Lokaut już od Wielu miesięcy jęst górującą iny- 
sią kapitalu, jest stałą gloźbą dla robotnika.  Ażitaćja 
w prasis óznacząła uje co inueżo, jeno io, że kabitai 
zawcze " przygotowuje odpowiediią atmosierę; lokaut 
miał > ; pierw spopularyzować, jako śródek specjalnie 
patrjotyczny, zanim miał być na szerszą skalę zastosó- 
wany. rec EH 
Prasa, która już od dłuższego czasu pracuje usilnie 
nad skózaczenieja t. źw. ópinji publicznej, to Zlaczy 
opiaji najszerszych mas mieszczalistwa, prasa ia W Wy- 
końąniu obstalunku kapiiału — nieinało też poświęciia 
czasu i miejsca wysławianiu głodzenia robotńików, jako 
zasługi narodowej. | 
O tym rózgrzeszeniu kapitału, o tym handlu od- 
pustawi hà jegó użytek, prowadzonymi hurtownie przez 
naszą skartelowańą prasę pisulismy już niejednokrotnic 
i obszernie. s p ZdE i 
Na tak dobrze przygotowanym i unawożonym 
grunsie rózyoczęły się też krzewić lokauty. Łódź i 
Zagłębie dały, początek. Zbyt pamięuie w są jęsźcze 
rzeczy, bysimy je Lu seGzegułowiej przypominać ihiel, 
W Sostowcu do niewida w Hucie Kaiarzynie zarząd fā- 
bryczny wszólkiemi środkami dążył do sprowokowania 
robotników gwoli óupowiedzeuią lid uajsiabszą próbę 
odpóru z iči Strony lokautemi Cudzoziemskiej pijaw- 
«ej zgraj hapiialisiyczaej rodzima echi-polska Dąuda 
patńotyczaa we wszystkich tych wypadkach ze skWapii- 
wą jońpieszaia z pusiocą. /raed Bej wygodniaui zapo- 
wiedziany też został jokaui w wWieihicii zakiadaci Os- 
trówieckich, zaiudniającycii około 3.600 ludzi. Lokaut 
ien oóżnałzałby ruiaę całej Okolicy 1 umasta, nędzę 
15.000 ludzi, byłby wióć istną kaiastrofą. | 
Wresźcie Luollń stal sią widownią najbardziej 
typowego dla ciWwili ubócnój iokauii: proletaljać miał 
tu do czynienia że sprzyiiprzońymi przeciwko Sobie u- 
vożem wszysikićh wrdżów swoich; fonaut teu połączył 
przeciwko róboulikOWi Wszystkie najróżdorodniejs/e 


'apiirobowiicze i kónuwrewólucyjne żywioły. Więć w 


jedym sżereżu „walczących widzielismiy: prawdziwie 
polshieil fArykaltów u zydowsko- iiówmiećkiii brzylie- 
nia nazwisk, 2 nidlii spikujonych Narodowo-deliokta- 
tyćwiych matisrów politycy, policje cafsky, która 
a tra 4 iokauwi da dywonaliia licwiij cii aresztów, 


PRA ONTEN eT 


mapera even 
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w Łtórej to robocie NUP S okszała jej niejedną uczci- 
maklerską przysługę. Na daiszym planie na tej 
samej scenie widnieje mów szlachetna postać „narodo- 
wego“ posła, który, na czalę małej: chęrągwi czarnogo- 
cieńskiej; usztyftowamej „e: N-Dr"z grupy ogłupio= 
nych przez siebie i spodienych robotników — rusza na 
wyprawę karną do strajkuiące! wsi. Pan poseł sta- 
je w ten=sposób*w obronie uciśnionego R który 
h 


paru szezęśli wemi spokalacjami kup. był so! rawo 
eksploatacji licznej r naj (Ów w magnadki» 
jotycznej kanaiii 


niegdyś dobrach. W rokunieniu patr i 

nabyte w ten sposób prawo wyzysku, nie mając na o- 
broną swoją zwykłej tradycji — wymagał» niemałejgzej 
pieczy ze strony „narodowych” ży w. Panowie Bro- 


niewski,Nakonieczny, Moritz. Hess, bestmienna zgraja ma- 
cherów endeckich. wreszcie jakiś psa „... ow“, policmaj- 
ster Lubelski i jakiś pan „..in*, naczelnik żandarmów, 
cisi wspólnicy patrjotycznej spółki: oto sprzymierzona 
zgraja, która odniosła nad robotnikiem In zwy” 
cięstwo. Byl to tedy. prawdziwie polski lokaut z „na- 
rodowym“ morałem i obfitą ideologją. Warszawski. or- 


gan narodowej ochrany, „Dzwon Polski* nazwał ów lo- 


kaut „strajkiem socjalistycznym". 

Porażka robotników lubelskich w tych warun- 
kach nabiera tym bardziej niepokojącego charakteru. 
Jest ona nie już wygraną jakichś poszczególnych kapi- 
talistów, ale nowym i wyraźnym zwycięstwem nieprzy- 
jacielskiego, narodowo-kapitalistycznego obozu. Ze zwy- 
cigstwa tego w większej jeszeze mierze, aniżeli z in- 
nych, poprzednio odniesionych, wziąć może kozacko-pa- 
trjotyczny kapitał pobudkę do dalszych i katie 
zowanych zamachów na proletarjat. Rozzuchwalenie 
zaś takie kapitału przy atmosferze, urobionej dla nie- 
go przez narodowo-demokratyczną robotę polityczną, 
stać by się mogło niebezpieczeństwem dla zdobyczy 
©konomicznych i moralno-politycznego stanu posiada- 
nia, z takim niezmiernym wysiłkiem, kosztem tylu cier- 
pień, takiej ofiary z głodu i krwi zdobytego w ciągu 
ostatnich dwóch lat przez proletarjat. Czas pewnej de- 
presji politycznej przy rozpaganiu się represji i zuch- 
walstwie żerującej w takich chwilach społecznej re- 
akcji mógłby powiększyć to niebezpieczeństwo. 

~ Porażka lubelska przypomina proletarjatowi, że 
w warunkach ustroju kapitalistycznego nie jest on w 
żadnym wypadku dostatecznie obroniony przed  zama- 
chami kapitału. Ale po za tym nie trudnym do wyciąg- 
nięcia wnioskiem, lokaut lubelski kryje niewątpliwie 
w sobie i mniej elementarną naukę. Proletarjat musi 
sobie w większej mierze, aniżeli dotychczas uprzytom- 
niać niebezpieczeństwo burżuazyjne i kontrrewolucyj- 
ne. Proletarjat winien dokładnie oceniać siły własne 
i siły przeciwników swoich. Stosunek tych sił zgoła 
nie jest ilością stałą, ale się zmienia w zależności od 
wielu bardzo często nie łatwych do ujęcia okoliczno- 
ści, jak to—naprzykład—ogólnej sytuacji i pogody po- 


litycznej, nastroju szerokich drobnomieszcza skich mas, ~ 


które w pewnych chwilach (jak to było np. w Stycz- 
niu i poniekąd Październiku r. z.) mogą sprzyjać rewin- 
dyfikacjom róbótniczym, a w innych stanowią zgiełkii- 
wy chór, przyklaskujący podle najcyniezniejszym atakom 
kapitału na żołądek i kieszeń robotnika i t. p. 
'Proletarjat jest tą klasą społeczną, która powin- 
na mieć najmniej złudzeń. Złudzenie jest zdradliwym 
sprzymierzeńcem w walce. Musimy sobie jasno zda- 
wać sprawę z tego, że od października r. z. rzeczy się 
zmieniły w naszym kraju, Byłoby szkodliwym złudze- 
niem przypuszczać, że jesteśmy niepodzielnie panującą 
klasą, która korzysta z moralnej dyktatury w społe- 
czeństwie, Od czasu owego, owszem, kontrrewolucja 
zrobiła wielkie postąpy na drodze odosobnienia nas w 
tym społeczeństwie. Rola, odgrywana przez nas przez 
czas pewien musiała być właśnie dla burżuazji najlep- 
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"ją się łatwym łupem propagandy antyrobotniczej. = Pū- 
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n p + anog 
szym ostrzeżeniem, osirogą do rozpoczęcia kampanji 
przeciwko nam. Ostatnie porażki nasze dowodzą, że 
w tej kampanii zastaje nas burżuazja w niedostatecz- 
nym pogoiowiu.* W miektórych pozrzednich przegi 
nych zatarzach z kapitałem zgrzeszono ze strony ro- 
botników pewnym brakiem ogłędności i ostrożności; 


p ; 
P 


a us 4 poszła jeszcze do- 
stek? Maian ami Wszerz: gbyt łatwo jeszcze jesi 
nas | é i zbyś Jest jeszcze nieupartyjnionyc:: 
żywiołów, które przy sprzyjających okolicznościach stąs 


ębienia i rozszerzenie naszej robo itacyjnejtorga- 
izacyjnej, rozszerzenie ge © a ia s Só 
stałej podstawy waszej we wszelkich za- 
pasach naszych ekonomicznych i: społeczno-politycznych - 
nie przestaje być zawsze najważniejszą, górującą i-pa- 
lącą potrzebą naszą, | 

Do kwestji tej potrzeby, napozór nie wymagającej ` 
wcale podkreślenia i omawiania, powrócimy: jeszezew * 
następnym numerze „Robotnika“ z związku z innemi 
objawami i faktami z politycznej dziedziny naszego 
Życia. 


p I Mi 


20 sprawacfi adj 
——=-- organizacyjnych. 


—QQ— 
„Zatargi* i Par ja. 
szych form wyłudzania pieniędzy od ludzi tehórzli- 
wych i kał zę Tod 8 stanowi w chwili obecnej - 
tak zwane załatwianie zatargów. 

Amatorzy łatwego zarobku starają się dowiadv- 
wać o wszelkich sporach prywatnych i narzucają się | 
stronom na sędziów, twierdząc, jakoby przysłani byli“ 
przez partję, 18 

Są specjaliści, którzy z rozstrzygania „zatargów * 
wynyślili sobie proceder i, by mieć więcej wolnego 
czasu, porzucili właściwe swoje zajęcie. . 

Po wydaniu wyroku sędzia przeobraża sią zazwy- 
czaj w komornika r przy pomocy kiłku kolegów. nale-* 
żących również do „stery sądowniczej“, ekzekwuje na- 
leżność, 

Nie rozporządzając takiemi środkami przymuso- | 
wemi. jak rząd, nie mogąc licytować majątku niewy* 
placalnych. dłużników, ani osadzać ich w areszcie, są= 
dziowie uciekają się do teroru, Brauning lub -Smitse 
Wesson staje się w tym wypadku ostatnim argumen- | 
tem prześwietnego sądu, 

ten sposób pobłogosławiono już niejeden | 
związek małżeński, zawarty wbrew woli pana młodego, 
ekzekwowano procenty lichwiarskie, zmuszano do ree 
gulowania długów karcianych, i t. p. T | 

Pomimo wielokrotnye pali „e partji socjalin= 
tycznych, że działalności podobnego rodzaju nie proe: 
wadzą, znajdują się wciąż jeszcze ludzie łatwowierni, 
którzy gotowi są przypuszczać, że organizacje socjałis- 
tyczne są jednocześnie sądem handlowym lub cywilnym. 

Taki stan rzeczy z różnych pochodzi przyczyn. ` 

Bezład panujący w społeczeństwie, zupełny brak 
zaufania do istniejących oficjalnych instytucji sądowych 
i wiara w sprawiedliwość socjalistów niepoślednią od 
grywa tu rolę. i š DELL piil 

Ludzie prości i głęboko uczciwi przychodzą nio» 
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Jedną z najulubień- 


Paz do partji, by wypłakać przed nią krzywdy swoje i 
azukać opieki i ratunku. - | e! 
_ Ale s drugiej strony częstokroć burżuazja i drob- 
omieszczaństwo świadomie 'ehcą uczynić organizacje 


a e narzędziem swych machinacji pieniężnych. 
W t kt prye za rózpatezódie „sprawy“ złożyć 
większą lnb mniejszą „Ofiarę“ na rzecz partji. sądząc. 
że w ten sposób skaptują sobie sędziów i komorników 
W jednej osobie. 

= Sprawy, które zgóry należy uważać za przegrane, 
panowie „posiadacze“ iet pree | oddają różnym podej- 
rzanym sędziom, a potym w pismach swych skarżą się 
na to, że w kraju panuje „anarchja*. Naturałnie, że 
propozycje tego rodzaju są przez nas bęzwzględnie od- 
rzucane, a osobom, szukającym „sprawiedliwości“, tłó- 
waczy się, że partja nie bierze na siebie funkcji sä- 
dów ogólnych. ! ; 

_ Niestety, jednak niektórzy mniej wyrobieni towa- 
rzysze z różnych partji socjalistycznych wyrażają zda- 
nie, że „sądy* podtrzymują autorytet partji i zaufanie 
do niej i że ponieważ sądy carskie należy bojkotować. 
przeto obywatełom nie pozostaje nic innego, jak szukać 
sprawiedliwości tej u nas i że wymiar sprawiedliwo- 
ści jest naszym obowiązkiem. Towarzysze ci powołują 
się między innemi na to, że chłopi, którzy oddawali 


sprawy swe do osądzenia socjalistom, stali się z' bie" 
giem czasu pochopni do przejęcia się ideą socjalistyezńą.” 


Wreszcie towarzysze ci zwracają uwagę partji na pe- 
wien poszczególny rodzaj spraw, w których spór -od- 
bywa się miedzy przedsiębiorcą a robotnikiem. „Tū“, 
powiadają, zachodzi najzwyklejszy zatarg między pracą, 
a kapitałem. i partja obowiązaną jest uczynić wszystko 
co jest w jej mocy, by zapewnić opiekę proletarjuszom*. 
Cała ta kwestja wymaga zasadniczego wyświetlenia. 
Przedewszystkim należy ustalić fakt, że partja 
może sądzić jedynie sprawy członków i ciał partyjnych 


i to w tym jedynie wypadku, kiedy dotyczą one par= ! 


tji, jako całości. 


„Natomiast: spory natury prywatnej, wynikłe mię=* 


dzy towarzyszami. kwalifikują się do sądów polubow= 
nych i jedynie w tym wypadku, kiedy wyrok takiego 
sądu obarcza któregoś z towarzyszy zarzutami natury 
moralnej, partja, może ze swojej strony rozpocząć do- 
chodzenie w sprawie ich słuszności i następnie wszcząć 
ewentualnie sprawę partyjną. ` s 

__ Natomiast 
osobami prywatnemi nic partję, jako taką nie obchodzą 
| wszelki osobnik, któryby takie „sprawy* chciał sądzić 
i „załatwiać* w imieniu partji winien być uważany za 
sammozwa.jca. 

Jesteśmy partją polityczną i organizacje nasze za- 
kładamy dla celów walki politycznej; organizujemy i 
zdobywamy, a nie sądzimy. Wdrażanie proletarjatu do 
walki z kapitałem stanówi drugie nasze zadanie, które 
jest jednak czasowym, przemijaącym i od którego 
uwofnią nas w zupełności klasowe związki zawodowe. 
W sprawach ekonomicznych, o ile wchodzi w grą in- 
teres robotników, możemy radzić ogółowi, co ma czy- 
nić, możemy mu wyświetlać co jest słusznym lub nie- 
słusznym, lecz sądzenie spraw prywatnych zupełnie do 
nas nie należy. Gdyby organizacje nasze chciały wy- 
stepować w roli sędziów albo delegować w tym celu 
swych członków, rozmijały by się zasadniczo ze swoim 
Zadaniem. u 


@Do tego samego wyniku przyjdziemy i w tym: 


Wypadku, jeśli zamiast rozważać sprawę zasadniczo, 
Zechcemy ją rózpatrywać z punktu widzenia celowości. 
| Między wydaniem wyroku, a wykonaniem go ist- 


nieje jaknajściślejsza łączność. Wszelka działalność sqą- 


dowa ma oparcie w pewnych śródkach przymnsowych. 


Państwo posiada cały szereg takich środków, nadają-. 


tych moc wyrokom sądów-państwowych; wyroki sądów 


organizacji. 


wszelkiego rodzaju „procesy* międży ” 


+ s 


pohibównych mają oparcie swe poczęści w środkach » 
przymusu, których w pewnych wypadkach udziela im + 


państwo, po części zaś w autorytecie moralnym; ten 


sam autorytet moralny posiadają sądy partyjne wobec i 


członków partji; atoli w sprawch prywatnych; na wy- 
padek. gdyby któraś ze stron nie chciała poddaćsią wys 


rokowi, partja socjalistyczna rozporządzała by chyba 


tylko środkami terorystycznemi dla wcielenia w życie 
swych uchwał. mogłaby stosować jedynie przymus fi- 
zyczny. I na to właśnie liczą nieraz nasi „klienci“: 
wiedzą oni, że nikt dla kilkunastu lub kilkuset: rubli 
nie zechce postradać życia i dla tego przywołują na 
pomoc tych co posiadają organizacje bojowe. 


Z tego też pochodzą częstokroć owe propozycje 


datków i składek za osądzenie sprawy. 

Partja socjalistyczny, nigdy jednak. rzecz prosta, 
nie stosowałaby teroru w sprawach. gdzie nawet rząd 
carski występuje ze środkami znacznie łagodniejszemi 


i nigdy nie ciągnęłaby dochodów z wymiaru spra- 


wiedliwości. 


Naturalnie towarzysze nasi mają najzupełniejsze 


prawo być sędziami polubównemi z wyboru stron; za- 


chowanie ich powinno być atoli takie, aby nikt nie - 
miał podstawy do przypuszczania, że występują z ra--" 


mienia partji. 
Najelementarniejsze prawidła życiowe wskazują 


na to, że ani sędzia polubowny, anąź-zaufania stron, 


nie może brać pieniędzy, ani dla siebie, ani też dla 


Nie mamy też chyba potrzeby dodawać, że żaden 
z towarzyszów nie może być „komornikiem partyjnym“, 


który grożbami zmusza do poddania się czyjemuś wy- 
"rokowi. i 

Przechodzimy do specjalnego rodzaju sporów, a . 
„mianowicie do tak zwanych „zatargów pomiędzy kapi- 


tałem. a pracą". 


W kwestji tej panuje pomiędzy towarzyszami | 


mniej wyrobionemi pewne pomięszanie pojęć. 

Należy dokładnie pamiętać o tym, że zatargi po- 
między kapitałem a pracą polegaią na tem, że robot- 
nicy żądają zmiany warunkow na lepsze, lub przedsię- 
biorca chce je zmienić na gorsze. Wo wypadkach ta- 
kich jedyjią drogą wyjścia jest sąd rozjemczy, polubow= 
nie wybrany przeż strony i straik, który może być 
połączony z bójkotem 'lnne środki zaradcze, żaden 
„sąd* lub żaden terror nie inoże tu mieć miejsca. Sta- 
łą zasadą vrzy. wszystkich takich zatargach powinno 
być załatwienie sprawy od wewnątrz, t. j. przez 
samych robotników, którzy są bezpośrednio zaintere- 
sowani. 

Do czasn zorganizowania się klasowych związków 


' zawodowych, xtóre będą w takich wypadkach rozpatry- 


wały zajście, doradzały ogółowi robotników, jak postą- 
pić powinien i prowadziły akcję, jaka okażę się potrzeb- 
ną, działalność uświadamiająca należy w takich razach 
do organizacji partyjnej, której miejscowe koło ma wpły- 
wać ideowo na pożostażych robotników. 

W wypadkach szczególnej wagi partja ną żądanie 
ogółu może delegować kogoś z doświadczonych i wyro- 
bionych towarzysźów u0 asystowania (% głosem dorad- 
czym) nawet przy pertraktacjach, o ile zachodzi obawa, 
że delegaci sami mie dadzą sobie rady 4 chytrym wy* 
zyskiwaczem. 

Jasną jest rzocwą, iz w „saiargach* między drob- 
nemi przedsiębiorsami a 1va pracowni- 
kami udział parti sawsee bodzio uininiainy, 

Jesti jednak pracownicy arvonyci wursztalów po- 
trafią się należycie organizować i beuą żądaniami 
swemi występować solidarnie i jediuwtześiie, te klaso- 
wa walis OKONOŃIIA4 W prsemysis drodDujia »aacznie 


isig młańwi, 1 Upror:i. 


Voreaca ruvówiczj, dBiogowsny prze payg ya 


wspa + "R 


DECESE. 


KJ 
winienfąyć człowiekiem, zasługującym na bezwzględne 
zauśanieśł posiadającym duże wyrobienie. Organizacja, 
która go wysyła, powinna być.dostatecznie poważną i 
mieć ciągły kontakt ze swym delegatem. 

Wobec takiego stanowiska partji, powstać musi 
pytanie, jak sobie vadzić powinni poszczęgólni robotní- 
cy, uważający 8ię za pokrzywdzonych przez przedsię- 
biorców. 

Partja w wypadkach tego rodzaju może zalecać 
im jedynie tylko sądy polubowne; gdyby zaś, przez nie 
zgodę stron sąd taki nie mógł dojść do skutku, lub wy- 
rok:jego nie zostałby wykonany, robotnikowi nie pozo- 
staje nic innego, jak użyć wszelkich godziwych środ- 
ków presji moralnej i ekonomicznej (w razie możności 
strajk, bojkot) przy współudziale towarzyszów pracy. 

Deiekanie. się do sądów państwowych może być 
dopuszczane jedynie po wyczerpaniu wszelkich innych 
środków w sprawie z silniejszym przeciwnikiem. 

Sądy carskie są wogóle instancją. do «której  8po- 
łeczeństwo powinno uciekać się jak najrzadziej. 

Instytucją, która w wielu wypadkach, może nezy- 
nić zbyteczny m odwoływanie się do urzędników oar- 
skieh, zwanych sędziami, jest sąd polubowny; wymaga 
on -jednego: wysokiej: kultury moralnej sędziów i stron. 
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"Wychodzące we Lwowie narodowo-demokratyczne 
„Słowo Polskie*, wystąpiło niedawno 2. artykułem, w 
którym denuncjacja i prowokacja splatają się w jedną, 
nierozerwalną cMość. 

Dziennik narodowo-demokratyczny zarzuca i Wia- 
dzom austrjackim oraz policji galicyjskiej, że-nie prze- 
szkadzały, a nawet: sprzyjały przewozowi broni do KHró- 
iestwa — notabene pomimo wypadków „przechwyty wae 
niaobroni «we Lwowie i w Krakowie... 

Zamało było czujności, za mało sprężystości ... 
Oczywiście, takieszarzuty mają na celu pobudzenie po- 
licjisgalieyjskiej do tym gorliwszego tropienia rewoln- 
cjonistów z „Królestwa. „Słowo Polskie* nie „waha sią 
nawet podniecać tej gorliwości fałszywym oskarże- 
niem policji lwowskiej, jakoby podezas jakiegoś zjazdu 
przekupioną została: sumą 10.000 koren. 

Jakie to brudne, jakie to podłe!... Nie koniec 
jednak: na tym.  Policyjniejszy od. policji organ endec- 
ki -poueza szpiców po obu-stronach kordonu, że broń 
przewożono, według jego informacji, przez Podwęło- 
czyska; /po drodze denuncjuje żandarmów « austrjackich, 
a bardziej jeszcze: pograniczną „straż skarbową, iż po- 
mayała czynnie przy transportowaniu broni. Słowem, 
redakcja „Słowa: Polskiego“ odrazu, a fachowo zajęła 
stanowisko filji ochrany“ na Lwów i „Galicję.  Ober- 
szpitel” Raczkowskij, ergantator rosyjskich „stacji“ 
szpielowskich za granicą, nie miał chyba, podczas swej 
ulugołetniej praktyki gorliwszych współpracowników. 

(W końcu zawiera ów. haniebny „artykał -bardzo 
w vsnowie niedopowiedzenie. onosząc 0 jakimś zjeź- 
dzie.yktóry: obradował we. Lwowie, „Słowo Polskie“ 
dodaje, dż wszyscy o tym wiedzą. roaprawiają, śwylko 
policja nic nie wie. W tem „nie wie” mie- 
sci -gies oczywiście, skarga, iż -zjazdowi nie zapobiega, 
nie. przeszkadza, mieści się tąsknota: za czasami. Bade- 
niego, który z. slandraceką „sprężystością” wydalał z 
ualicjiniepeźądanych obeokrajowców ... W tem „nie 
wie” „mieści się może i żal, że nierumie wyświadczyć 
sasiedzkiej: grzeczności szpiełom: rosyjskim — wsk 
mi ała. granicy uczestników zjazdu... O, pruska poli- 
cja by „wiedziała“, narobiłaby alarmu i sohwytanoby 
„anarchistów“. ; 
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„Iransportowanie 
pisze ono — w 
Galicję. Przez 
wet 
Fabryki rządowe Pereda Bay 
ilościach, wskazujących, że 
prywatne. Ww ostatnich „dopiero czasąch władze 
cyjskie przeciw temu zareagowały i wydały rozmaite 
zarządzenia spóźnione. „Bo dzisiaj rewolycjoniści rewo|- 
werów i karabinów już nie. sprowadzają; raczej. sprowa- 
dzają je ci. którzy chcą z.anarchią walezyć,* 

„Nie oskarżamy — pisze dalej „Słowo Polskie* 


omnych ilościach odbywało się, 
| EET LSM 


i dostarczały nabojów ) 


A: Ai 
opi do Królestwa i Rogi . 


transport karabinów maszynowych. 


nie mogą być Ine i 
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— władz naczelnych w kraju_o szkodliwe dla interesów © 


narodowych pobłażanie robocie rewolucyjnej socjalistów 


w Galicji. „Bezczynność władzy wyższej znajduje uspra- 
wiedliwienie w nieudolności 1 kuz R MÓW 


miżazych. 

„We Lwowie „odbywa „się zjazd rewolucjonistów 
polskich i rosyjskich, przy współudziale stu k)lkudzie- 
sięciu osób. Obrady Arwają ORT aiy GiG), bodaj nawet 
i dłużej i odbywają-się w lękalu publicznym. 0 jeździe 
„głośno „rozprawiają plotkarze polityczni po kawiar- 
niach, bodaj nawet wróble „na dachach swięgo tyde 
pona nie o tem nie. wie i dowiaduje się 
„podobno dopiero w kilka tygodni później. 

„Gdy sią ten brak „ciekawości zestawi z fakiem 
asygnowania, na owym. kongresie „10,000 koron NA „Zjęde 
nanie“ urzędników .i ageaiów policyjny ch, budzą sl mi- 
'mowoli różne podejrzenia.  Stwierdzają zaś je noto- 
„rycznie zdane nam, fakLy, Że przy Arausportowaniu bro- 
ni pomagali czynnie rewolucjonistom nawet żandarmi 
i zwłaszcza strażnicy skarbowi, ci ostatni, 
mależący formalnie do organizacji. s0cja= 
listycznej. 


Zjazd socjalistów niemiec- 
fich w Jilannfajmie. 


W dniu *28 b. m. rozpoczął się doroczny zjazd 
socjalistów. niemieckich w Mannhaj mie, 


"Głównym. przódiniotem obrad zjazdu jest sprawa . 


"strajku jeneralnego oraz stosunek partji do związ- 


ków zawodowych. Obok tego, pomijając drobniejsze 
bieżące organizacyjne kłopoty i-sprawy, ña pórządku 
dziennym. Zjazdu wniesione zostały tak ważne kwestje, 
jak „prawo karne i. postępowanie karne", „oświata lu- 
dowa i;sócjalizm* i t. p, Na żjazd ten towarzyszy nie- 
„mieckich ja nasza wysłała w charakterze gościa de- 
legata, który „w imieniu „partji powitał Zjazd. W prze- 
mówieniu swym wysłaniec nasz, dotknigwszy, po krótce 
sytuacji w nagzym kraju, skreślił postępy, jakie w 
okresie „trwania stanu wojennego zrobiła u nas rewo- 
lucja, scharakteryzował naszą takty kę, „podkreślił ści- 
śle socjalistyczny charakter naszych dążeń programo- 
wych W, imię tym, gdzie mówił o oczyszczeniu 


„przez. .paziję policji. z. elementów szkodliwych, Zgroma- 


„dzenie „przes walo MÓWCY: ; rzemówienie oklaskami. W 
imieniu S Ait e higo i niemieckiego prole- 


„tarjatu, 4amieszkującego kraj nasz, mówca powitał zgro- 


„madzonych. 

Szczegółowe ,gprawozdanie z obrad, zjażdu poda 
„my niebawem.  [yiuczazem., rsesyłaniy zgromadzonym 
towarzyszom braterskie pozdrowienie i życecnie roze 


„strzygnięcia będących -ua „porządku dzieunym spraw ku 


„Daj wyższemu „poży tkowi proletar atu. 
re Dianaan 


EE Oy s 
"UZ" ORTE PT] 


